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— A  gflyJbyrii ja tak zdobiła, jak ly myślisz, to ty  zapomnisz o n iiisJ  — 
zapytała Terenia . ..

—  Ach Boże! ja ślepy na -całe życie, o ozemże liiogdB rozn ifffićM ak  nie' 
o iwowej dobroci i litośoi?! - Gclzieżbyiin^fcdę mógł zapomnieć? — odpowiedział 
cymo 'pytającej.

— No to 'kotihalbyś" mię zawsze i im iej byś nie wziął?
— Zawiszę, aż de śnriert.i i tytko ty jedna w mein g r c u  zostaniesz! — 

dodał wz.ruszcmym głosem.
Dziewc-zyrnaę otarła oozy z łez, twarz jej się rozjaśniła,-^jalcliy• Jfia iiią  pjsll 

blask etcaiecznSi zawołała -radosna:
— Tak? i to ja miałabym oię opuścić? Za kogo innego wyjść? To ty bjfej 

biedny siedział gdaifeś w  kącie izby ,-ciaJyimi dniami H  tygodniami i zagryzać 
się. — a ja matabynS się bawić i śmiać? Jasiu! jak ‘•ty- mogłaś o ezeonś itakiem 
pomyśleć?-! %'lyby to był kto inny, tobyim s ię jK fflie r igp ie  :pogniewałą!b:G$Jj ty 
myślisz, ^ " ł a  nie l i w i  serca?.v?^ś m ię kochał poczciwie, bo tcffeidam , kiedyś 
miał twoje dobre czarne wozy;* to ja się teiraz koełufta chcę i będę, choć niemi 
mnie nie widzisz. 1 nic mi już o tern wie w^pomtniyjf b o , inaczej nie będzie-,, 
.a przecież nie chcesz, żebym się przez ciabie gryzła.

Roz. zewniany., tą serdeczną przemową Jasiek, śoiiskał i tulił w  swwkn B&flu 
ciepłą dłoń ukochanej dziewczyny, aż wreszcie wybuWmą?:

— Tereniu, tyś?naprawdę jest aniołem na ziem i! iiągrawdę ty jedna możesz 
mjir po-ińóc przeboleg to, ao. z woli Boga straciłem — niech ffi Bóg zapłaci! >Ałe, 
ale to nie może być . . .

— .lakto? 'co n ie może być? — odparła dziewczyna. — A  ty. może myś-Lisz, 
Lje tak zostófcj i ake pójrlę.iza.iiriikó«ói?‘ A^a, ^akuiwt! W łaśnie jeszcze pr:zed ®i-nią
wyjdę zamąż i to d cśta ia le , a wesele będzie takie, »e  aż ha!

— W yjdziesz zamąż? — . odezwał isię .Taisiek. — Daj ci-BoJję! ń niech ci'Fan 
•lezjusKła takiego męża, żeby  oię na rękach nosił, boś lego warta! A le  kogóż; 
też masz upatóonego we wsi?

— daśku! czyś ty zweajjował'?! — krzwlda, aż*.się rozległo, dziewczyna. — 
Ty się pytasz za kogo?iiPrzec.ież tylko za ciebie!

— BpżepĘoże! 'za roni.ęślepego?
— A leż tak, tak —  za ciebie, któryby chciał mieć sześć oczu, Seby mnie 

mógł kochać, ze unią pracować i żyć!
— O, ja chyba umcę z radości . . . Tereniu, czy to prawda? o dobra, 

słodka mro’ja, ukoahana d*śewczyno!|fŻebym ja to m ógł ci życiem lnojem odpla 
cić! — wołał w  uniesieniu ^faleka, a łzy  rzewne towarzy^zylsej jago słowom.

— A  cóż to tak w ielk iego, — praerwała dziewczyna. — A  gdyby.m ja 
tiyk, nieiszczęśriem oślepła, to bysyrnmie biedną zosławił? No, gada jtm i za raf!

— Nie, ukochana! To samo byśn zrobił, co ty chcesz zrobić,
— A  widzisz! W ięc .już aró słowa więcej. Oto tu wobec Boga .1$  nas 

jpati'ząoeigo i aniołów nieba, masz -moją rękę, Janini ją zwiąże stulą nasz Do­
brodziej przystoi tarzu.

nSjfTego już było za w ie le  dla biednego kaleki. Z radości i wzruszenia, 
j&lcby wyczeijpanył. z p£t, osunął się na ziemię- u nóg' Tereni i  iprzepełnioiiem  
wdzięozniości%jisereem zirazął wałować -jej ręce, Klópóki dziewczyna nut i eh nie 
Wyrwała.

— Dajżećgpokój, .Tasiu — zawołała niemniej od niego 'wzruszona — Wiem, 
że jnasi stafźy na to£Śłę zgodzą, a Bóg ł'M a tka  Najświętsza z nieba błogosławić 
nami będą. O, ja ci pokażę, co -potrafi serctef ij^ ilna wiola. N ie będzie nam niczego 
brakowało. tpśę-dę qję wcacawSe^kocbać, jak ty innie, aż do śm ierci. Bęidzieuijr się 
poeietszjiSą i pomagać Tseibjer i naszym staruszkom i opiekować sie nim i i  Antosiem, 
żdaTam będzie razem mil© i dobrze. Oj, . .  — doćlida, rozglądając s ię ’ wokoło — 
aleśmy się zagaxłałi, a tu już. się ciemno robi. Musimy jeszcze dojść do jednegp


